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z „Zielnika Szymona Syrenniusza z 1613r.

Dziedzic Iwanowic, jeden z fundato-
rów kościoła parafialnego pod wezwa-

niem św. Trójcy w Iwanowicach.

ALEKSANDER AUGUST

CZARTORYSKI

KARTA KRONIKI PARAFIALNEJ



Był lipcowy, upalny piątek kiedy to JKM Stanisław August Poniatowski wracając ze swej 
podróży na Ukrainę do Warszawy, a pobywszy dni kilka w Krakowie i odwiedziwszy 
miejscowości wokół Krakowa z Pieskowej Skały przez Skałę do Sieciechowic 
przybył. Działo się to 6 lipca1787 roku. Na granicy sieciechowskiej witał 
JKM Szambelan Niewieściński – zięć Wojskiego Krakowskiego pana na Sie-
ciechowicach JP Bobrownickiego. Króla poprowadzono do „rezydencyji ple-
bańskej”, gdzie po krótkim odpoczynku „obiadował” zaprosiwszy do stołu JP 
Pułkownika Benua i niektórych obywateli krakowskich „tam przytomnych”. 
Tak mniej więcej przedstawia pobyt ostatniego polskiego króla w Siecie-
chowicach Biskup Adam Naruszewicz – autor „Dyaryusza podróży nayia-
śnieyszego Pana Stanisława Augusta Króla Polskiego na Ukrainę i bytności 
w Krakowie aż do powrotu do Warszawy dnia 22 lipca roku1787”

Ów dzień tegoż roku to piątek i zarówno miejsce odpoczynku, osoba gospodarza 
- księdza proboszcza Mikołaja Pietrzykowskiego, z którym „obiadował” i tradycja religij-
na to postu obligowały. Czymże zastąpić ulubione królewskie pieczyste z baraniny. 

Przepływająca w pod oknami plebani Dłubnia dawała nadzieję, że pstrąg dłubniański znany do dnia dzisiejszego ze zna-
komitego smaku honoru kulinarnego okolicy bronić będzie, a idące z odsieczą w bitwie o względy monarszego podniebienia 
przypłyną z pobliskich stawów karpie i liny. Kiedy już Gospodarze rozwiązali zasadnicze problemy z ustalaniem królewskie-
go menu, ktoś krzyknął: a zakąska!? No tak…

Gosposia Plebana Mikołaja zacna Leokadia zaproponowała, by udać się do pobliskiego, w siechowskiej parafii leżącego 
Władysława, gdzie stacja dyliżansów jeszcze przez pana Wilczogórskiego ze dwieście lat wcześniej założona się znajdowała. 
Owa austeria słynęła ze znakomitych śledzi pocztowych, słonych jak solniczka świeżo po napełnieniu. Posłano po ryby, 
a Pelagia postanowiła śledzie moczyć w owczym mleku przez dni trzy; na noc zmieniając je na mleko kozie. Po czem ryb-
ki wyczyściwszy nafaszerowała pieczonym dłubniańskim pstrągiem, a talerz ozdobiła ćwiartkami coraz popularniejszych 
w onym czasie pomidorów. Tak oto wyglądał pierwszy śledź po… królewsku. Po pierwsze znalazł się na królewskim stole 
wśród innych wykwintnych potraw z ryb, a po drugie, proszę zwrócić uwagę udekorowano go pomidorem – złotym jabłkiem 
– jednym z insygniów królewskiej władzy.

Mijały lata…
I oto niedaleko Sieciechowic w Poskwitowie w zakładzie wytwarzającym produkty z ryb (Krak-Marfish pana Marka 

Piekary) możemy nabyć wielce wykwintne i smaczne „Śledzie po królewsku”. Śledziki trochę ewoluowały wszakże panta rei 
i pstrąga zastąpił jego większy kuzyn lekko marynowany, a pomidor lekko suszony na słońcu, aromatem swym zachęca do 
spożywania… Jestem przekonany, że królowi Stasiowi też by przypadł do gustu!

(MZ)

JAK NA KRÓLEWSKI STÓŁ TRAFIŁ ŚLEDŹ POCZTOWY 
KRÓLEWSKIM OD TEJ PORY ZWANY
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